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M I L I O N O W Y .  

P o w i e ś ć  z d z i e l  P a n a  Z s c h o k k e .

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

Kiedy R edern  zakończył sw e opowiadanie, 
wszczęły się różne o tern rozpraw iania i sprze­
czki. Chociaż wszyscy zgadzali się na jedno, że 
nienaw iść M orna ku  ludziom i pomimo bogactw  
oddalenie się‘ od nich , były niejakąś zemstą nad 
św iatem  , k tó ry  nie chciał oddać m u słuszności; 
lu b  skutkiem  bojaźnl , jaką nabaw iało go mo­
ralne  zepsucie większey części ludzi ; a zatem, 
że dla tego tylko św iatem  pogardził, iż sam w przó­
dy od św iata by ł pogardzony ; chociaż się i na 
to praw ie wszyscy zgadzali, że Jan  Jakób Russo, 
gdyby naw et stał się milionowym  , zawsze byłby 
takim że samym Janem  Jakóbem  Russo, jednak co 
do w ie lu  innych rzeczy mocne zachodziły spory. 
M ianow icie n iek tórzy  pochw alali ostatni postę­
pek M orna, że porzucił saviat i oddał się same­
m u sobie ; inn i zaś nazyw ali to samolubstwem  
i słabością duszy.

Sprzeczka ta w iele głów zapaliła.
„K tóżby z nas inaczey uczynił,będąc n am iey - 

scu M o rn a ! ’’ zaw ołał jeden m łody jego obrońca. 
„Spóyrzyycie na tłum  ludu  , od nay wyższego do 
nayniższego stanu, ile w  nich jest godnego w zgar­
dy ! jak m ała liczba dobrze m yślących , z k tó - 
rym iby żyć można , k tó rzy  drobnych w idoków  
swoich, nie staw ią wyżey nad wszystko w  św ię­
cie. Szczerze m ów ię , jeszcze ten  nie jest m izan- 
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t ro p e m , k to  tak  sądzi o lu d z ia c h , jak są w a rc i, 
i  cen iąc spokoyność w łasn ą , trzy m a się w  p rz y - 
zw o item  od n ich  oddalen iu . Czyliż m yślicie , że 
k to k o lw iek  (m ów ię o w iększey części " lu d z i)’ko­
cha b liźniego, jak siebie samego? czyliż m yślicie , 
że w as przenoszą n ad  in n y ch  w  m iarę  w aszych 
c n o t ,  zdolności i za s łu g ?  N i e ,  p ien iądze  są 
g łó w n ą  sp ręży n ą  społecznego życia , a jeśli n ie  
p ien iąd ze , ted y  fa łszyw e w yobrażen ie  o w a rto śc i 
cz ło w iek a . P rzez  kob iety  , łaskę  m ożnych, in try ­
g i i d uch  s tro n n ic tw a , nayczęściey otrzym uje się 
znaczenie. P rzez  to , w  w iększey części N iem iec 
rozm noży ła  się liczba św ie tn y ch  p ó łg łó w k ó w ; a 
k to  m a św ietność  , tem u  bije czołem  cała reszta 
ch a ła s try . P y ta m , k to  pośw ięci m ajątek  lu b  życie 
d la  św ię tey  jakiey s p ra w y ?  W szystko  p ra w ie  
zasadza się u  lu d z i n a  pozorach  i oszukaństw ie. 
P o m ięd zy  m ilionam i zaledw o s tu  znaydzie się p ra ­
w y c h  , n iezepsu tych  , n iep rzy k ry ty ch  pozoram i 
ob łudy . P rzy zn ay m y  się te raz  sam i, azali wszyscy 
t u  zebran i , tak iem i się w ydajem y , jakiem i w e 
w łasn em  jesteśm y sum nien iu . Śm iejecie się, m ości 
p an o w ie  , i m acie m ię za m łodzika n ieznające- 
go św ia ta  ; lecz w ła śn ie  d la  tego , 'żem  m łody, 
lep iey  mogę sądzić o ludziach . Jeszcze n ie  zn ik ła  
w e  m n ie  p ro s to ta  i szczerość w iek u  dziecinnego, 
k tó re  u s ta w n ie  w zbudzają  w e m nie n iem iłe  u -  
e z u c ia , k iedy  kon ieczna w spó lność  ze śwTiatem, 
poddaje m n ie  jego p rzepisom  , inięsza do jego a r le -  
k in ad y  , lu b  w trą c a  w  zam ęt w szystk ich  nam ię­
tności. K iedy  będ ę  starszym  i w ie lo le tn i nałóg 
osw oi m ię , że ta k  pow iem  , z ca łą  tą  p o lity ­
czną, m oralną , i este tyczną p rzew ro tn o śc ią , w te -  
i y zdan ie moje n ie  będzie  już tak  rz e te ln e  i bez-
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stronne. Nazywają dzieci szczerem i, bo w  nich 
Wszystko się sprzeciw ia przyjętym  nierozsądnym 
zwyczajom św iata. Człowiek św iatow y nigdy nie 
jest szczerym, układa się tylko, jak podżyła za­
lotnica. M łodzieniec zaś niezepsuty, pierwszy raz 
na św iat w stępując , podobnie jak podróżny, do 
obcego kraju przybyły  , przy  m iernych zdolno­
ściach n a w e t , w ięcey w  nim  rzeczy nadzw y­
czajnych postrzega, niżeli krajow iec, chociażby 
wysokim gieniuszem obdarzony.”

T u  now e pow stały spory. Rozeszliśmy się 
Wszyscy nie zgadzając się jeden z drugim , a w  na­
stępnym  tygodniu , kiedyśmy się znowu u  radcy 
R ederua zebrali, każdy się ze swojem zdaniem dał 
Słyszeć.

R edern  , jak zawsze utrzym yw ał ś ro d e k , i 
w idząc , że się zbyt daleko zapędzono, wspom ­
niał o drugiey historyi, k tó rą  obiecał nam  opo­
wiedzieć. Natychm iast wszyscy um ilkli.

J e szc ze  M i l io n o w y .
Pow racając z Am szterdam u , tak  zaczął R e­

dern  , dokąd jeździłem , d la przyśpieszenia w y­
płaty  za drzew o tow arne, gdyż panow ie H ollen- 
drzy czynili W tern rozm aite trudnośc i: byłem  
w- ńaylepszym huniorze : bo mi się wszystko nad 
spodziewanie udało. Zrobiłem  nowe, bardzo ko­
rzystne um owy na drzew o, i cieszyłem się na­
dzieją odebrania pochwały od rządu : gdyż prócz 
tego spełniłem  pom yślnie n iektóre osobne po ru - 
ezenia.

Ale nigdy nie masz radości trw a łe j.  W  dro­
dze spotkał mię sm utny przypadek. Niedaleko od 
m iasteczka, nazwisko jego kręci się- mi na myśli,
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a przypom nieć nie mogę. Lecz , mnieysza o to. 
B y ł juz wieczór , i ja w  moim nowym pojeździe 
zbliżałem  się do miasteczka. Po nayniegodziwszey 
drodze pocztylioń pędził konie jak mogły w y­
skoczyć : bo mi się chciało czem prędzey stanąć 
na mieyscu , żeby nieco odpocząć : gdyż całą noc 
poprzedzającą z moim starym  K urcem  (sługa rad­
cy) przepędziliśm y naw ozie. W te m , nagle cóś 
łusnęło  , K urc z kozłow  poleciał na łeb  , a ja 
podskoczyłem z siedzenia i tak  mocno głową ude­
rzy łem  w  plecy woźnice , ze ten  razem  z K u r­
cem  znalazł się na ziemi pomiędzy końmi. P ęk ła  
oś przednia  i resory. K urc w yw iną ł rękę  z ra­
m ienia ; pocztylioń nos rozbił: ja ty lko , prócz 
s trachu  nie ucierpiałem  nicw ięcey . Na szczęście, 
konie były tak  zmyślne , że rów no z naszym u- 
padkiem  zatrzym ały się nagle. Po w ielu  trudach  
ruszyliśm y do miasteczka. Pocztylioń uręczał, że 
móy pojazd w  kilka dni będzie napraw iony , ty l­
ko trzeba, żebym posłał go do G ardu , o m ilę w  
bok z d ro g i: bo tam  mieszka kow al naydosko- 
nalszy.

K iedyśm y stanęli w  zajezdnym dom u , albo 
lepiey m ów iąc, k iedy nas w prow adzono do ja- 
kieyś ciemney i bło tnistey  izby, zaraz chciałem 
sprow adzić stelmacha i kowala ; lecz gospodarz 
radz ił m i także odesłać pojazd do Gardu: bo tam 
mieszka stelm ach, jakiego w  naywiększem  mie­
ście nie łacno znaleźć.

K urc m iał piękne przenosiny. M yśleliśm y zpo- 
czątku, że jego ręka złamana, ale postrzegliśmy 
poźniey , że tylko była w yw ichnięta. Lekarz 
inicyscowy , człow iek stary , ubolew ał , że jego 
taw arzysz ch irurg  um arł na przeszłym  tygodniu,



a sarn, jak pow iadał, nigdy podobnych operacyy 
nie robił. „N aylepiey byłoby, rzecze, żebyś pan 
odesłał swojego sługę do G ardu, bo tam  mieszka 
ch iru rg  w yborny.”

,, Co to za Gard? ”  zapytałem  u lekarza.
—  „W ioseczka, ztąd blizko m ili”
„,D la czeaoż u was naylepsi rzem ieślnicy i
’  .  .  •  * '  • 4-chirurgow ie mieszAaja na wsi? n i e  zas w im aste - 

czku? „
—  ,, Bo w óyt tam eczny, w ielk i koncepcista i 

w aryat razem, zebrał w szystkich rzem ieślników  
i p raw ie miasteczko ze w si chce zrobić. P ra w d ę  
m ów iąc, pieniędzy w ystarczyłoby m u na to; ty l­
ko to bieda, że skępiec niesłychany. Zresztą przy  
milionach ma piękne przym ioty. Ja go znam do­
brze, ale się z nim  nie wdaję. Jest to w arya t.”

„  Może też w  Gardzie jest i dom zajezdny?”
—  „  Jakże nie! —-  lepszy od tuteyszego. Znay- 

duje się tam  jakieś źrzódło m ineralne, p rzy  k tó - 
rćm  w óy t urządził kąpiele , i teraz  tłu m  ludu  
zjeżdża się do nich. Ale, mimo to wszystko, w ó y t 
zginie nakoniec , bo przyjął lekarza wielkiego 
nieuka, oszusta, szarlatana, k tó ry  od rana do w ie­
czora sam nie w ie, co plecie.”

O tym  lekarzu w ie le  011 mi nagadał, Tym  
czasem słysząc, że w  Gardzie, ch iru rg  lepszy i 
stelm ach doskonalszy, i dom zajezdny w ygodniej­
szy, postanowiłem  razem  z moim K urcem  i po" 
jazdom opuścić miasteczko.

N azajutrz w ięc drągam i i powrozam i, jakkol­
w iek  wzmocniono pojazd, położono w  nim  K u r-  
ca, k tó ry  całą noc kaw ęczył okropnie, i tak  po­
ciągnęliśm y się do G ardu.



Ja rozpytalcm  się drogi, a że dzień by ł b a r­
dzo piękny, szedłem pieełiotą.

W ioseczka Gard.
Uszedłszy zpćł m ili od miasteczka , postrze­

głem  , że droga nagle zrobiła się daleko lepsza. 
Po obu stronach były zasadzone drzew a owo­
cowe. Zastanaw iała mię żyzność roli. N aokoło  
w idziałem  piękne zboża p raw ie bez kąkolu. 
T ra w a  na łąkach zdawała się zieleńszą i buyniey- 
szą, niż gdzie indziey. P rzede m ną leżała w io­
seczka: domki nie cisnęły się jeden na drugi, lecz 
w  pew ney odległości, pomiędzy cienistemi drze­
w am i, stały  jak w  ogrodzie. Pośrzód nich  na 
w zgórku wznosił sic kościółek. Nigdzie w  tam ­
tych stronach nie widziałem  takiey żyzności, ta ­
jnego uporządkow ania budow li, a naw et dom ów, 
tak  budow anych.

„ W y  tu  mieszkacie, jak w  raju , móy kocha­
ny”  rzekłem  do starego wieśniaka , idącego nie 
daleko ode m nie. „ W asza  rola żyżnieyszą, niż 
w  całey okolicy.

—  „  Dzięki Bogu, nie możemy uskarżać się na 
to”  odpow iedział chłopek.

„  D la czegóż to u was tylko domy nie stoją 
obok siebie, jak po innych wioskach? ”

—  „  Toż to i źle! P rzed  piętnastu  laty  był 
tu  pożar, i późnięy musieliśmy zabudować się, jak 
jest teraz: bo nam tak kazano. A jak to nie dobrze: 
teraz  ja do kościoła co niedzieli muszę w lec 
się praw ie ćw ierć m ili. Ż artyż to dla starego, albo 
dla dziecka, m ianowicie w  zimie. Innym  naw et 
daley jeszcze. Ale pożar natenczas b y ł okropny:
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wszystko spaliło się do szczętu, oprócz k ilku  do­
m ów , stojących na ustroniu.”

,, Od czegóż się zapaliło?
—  ,, Bóg wie! rozmaicie m ówią. N iektórzy 

jeszcze i teraz dowodzą, jakohy sam w óy t pod­
palił, żeby nas zgubić. Jednak może to n iep ra­
w da ”

„  D la czegożby w óyt?
—  „ D la czego? Czy mało on nam  figlów  w y­

rabia! W szakże wiadomo , że się upędza za zy­
skiem i ma tw arde  serce. D ał się on mi dobrze 
W 'e znaki. W przódy  był u  nas nauczycielem  szkół­
ki, a poźniey w oytow stw o w yjednał sobie u  rzą­
du. Oy to szczwany lis! N ie wiem czy jest gdzie 
drug i tak i”

,, Pow iadają, że się ma dobrze”
—  „ Jakże nie! bogacz niezm ierny, . ale gro­

sza żałuje dla siebie, i żyje gorzcy od naylichsze- 
go kątnika. Czasami jednak, jak pora przyydzie 
na niego, garściami rozrzuca pieniądze. T en  szał 
jego gubi. Chociaż i to na naszą biedę: bo jedyną 
m urosko^z, męczyć nas za swoje p ien iądze”

Tak rozm awiałem  czas niejaki ze staruszkiem . 
W k ró tce  on zw rócił się na bok z drogi i poszedł 
ścieżką przez łąkę.

Tymczasem słońce zaczęło mocniey dopiekać. 
Usiadłem pod orzecliowćm drzew em , żeby odpo­
cząć i nacieszyć się pięknym  widokiem, godnym 
opisania w  sielance. M yśliłem  sobie nakładając 
lu lkę : „ Jak żeb y  ci ludzie mogli bydź szczęśliw i 
W  tym  ziemskim raju! L e lz  i tu  zły duch w m ie­
szał się do nicli. Narzucono im takiego człow ie­
ka, k tóry , sądząc się wyższym nad tycli dobrych 
prostaków  , z a tru ł ich szczęście.”



W  tern zbliżyła się przechodzącą mimo sta­
ru sz k a : zacząłem z nią rozm ow ę, byleby tylko 
pogawędzić.

„  Pow iedz mi, moja m atko, gdzie dom zajezdny 
w w aszey  wiosce.”

—  „ Oto póydź, panie, prosto tą  drozką, nie 
daleko od kościółka na lew o. Ja  sama jestem go­
spodynią. ”

,, Bardzo się z tego cieszę. Pow iedźże mi: czy 
mogę tu  ze służącym przemieszkać dni kil? a, nim  
mojego pojazdu nie n ap raw ią?

—  „ O  nie, móy dom nie d la panów , ale niech 
pan  idzie do górnego t ra k ty e ru , tam  naw et 
p rzed  półgodziną poprowadzono pojazd złamany, 
zapew na pański.”

„  Żałuję w ięc, ze mi przyydzie mieszkać nie 
u  w acpani. A gdzież ten  górny tu a k ty e r? ”

—  „ Ot tam  na w zgórku, czy widzisz pan nie­
w ie lk i biały domek z zielonemi okienicami : to 
woytoW y, a obok niego i dom zajezdny dla gości.”

,, Z apew na także należący do woyta ? ”
 ,, Tak, nie —  jak chcąc: wszystko jego i

n ie jego. Tylko na jego rczkaz zbudowano.
,, A w am  czy to żaduey korzyści nie przy­

nosi ? ”
—  „ N ie tylko nam , i nikom u naw et. Odtąd, 

jak  ten  w oyt nastał w  naszey wiosce , moje go­
spodarstw o nie czyni i połow y tego dochodu, co 
daw niey. Niech m u Bóg nie pam ięta ; ale od­
pow ie on za to na tam tym  świeęie. O ! gdyby s łu ­
chać w szystkich dziw actw  jego, to kto w ie co- 
by  jeszcze było; ale nie jemu to potrafić ze mną. 
D zękiBogu, mam kaw ał swojego chleba, i u n ie­
go prosić nie będę ”
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Tymczasem w  poblizkiui domku, dał się słyszeć 
sw ar głośny. Staruszka nastaw iła ucho w  tę stro ­
nę , k iw nęła  razy kilka głow ą i uśmiechając się 
złośliw ie rzekła pó łg ło sem : „ E h e !  —  Dostało 
sie naszey M ałgorzacie.”  Potem  obróciwszy się 
do m nie, pokazała , kędy bliżey można przeyść 
do górnego trak ty eru , i sama odeszła.

Z domu, gdzie hałas słyszałem, w yszedł w ie­
śniak, około czterdziestu la t mający, odziany po­
rządnie, i jak się zdaw ało, mocno rozgniew any. 
Za n i m  pokazała się w e łzach stara kobieta i m ło­
dy chłopak. Oboje k łan iali się rozgniew anem u. 
„ P raw d ę  m ów iłeś panie woycie ”  rzek ł chło­
pak ze szczerą prostotą, podając m u rękę na po­
żegnanie : ,, Ja  nie raz toż samo pow tarzałem
m atce.”

—  „ No, no!”  odpow iedział w óyt z m iną po­
w ażną —  „  T en  raz niecliay i tak będzie, p rze ­
baczę. S taruszka p rzyrzekła , ze juz w ięcey nic 
zasłuży na gniew  jego. G roźny rządca wioski 
zaw rócił się i odszedł.

Szedł on tąż samą ścieżką, k tó ra  mi była po­
k a z a n a  do trak tyeru . W sta łem  w ięc zaraz i uda­
łem  się za nim , chcąc osobiście poznać tego czło- 
Avieka, tego m ilionowego, o k tórym  przez jedną 
porę tyle się nasłuchałem . Inaczey, cóżbym  m iał 
robić w e wsi'. Jednak pomyśliwszy sobie, że ori 
jest celem użaleń dla swoich podw ładnych , ze 
sam byłem  świadkiem  jego grubijaństw a i dumy; 
straciłem  ochotę zabrania z nim  znajomości. P rzy - 
tem  szedł bardzo prędko, a ja dopedzać go nie 
miałom ochoty.
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Tymczasem w óy t, spotkawszy k ilku  w ieśnia­
ków , zatrzym ał się i w dał gię w  rozm owę. Zbli­
żałem się do niego w łaśnie, kiedy rozstaw ał się z 
nim i. Pow italiśm y jeden drugiego. On przez 
grzeczność ustąp ił z w ąziiey  ścieżki i pozwo­
lił m i iśdź przodem. Zacząłem m ówić zpocząt- 
k u  o pogodzie, potem  o żyzności roli. Odpowia­
dał skrom nie, ale z taką dokładnością i tak do- 
branem i wyrazam i, że niepodobna było, nic po- 
strzedz w  nim  od razu pewnego stopnia ukształ- 
cenia. Co do roli u trzy m y w ał, że jest zupeł­
n ie  taka, jak w  całym kraju, tylko u nicli lepiey 
wryrobiona, niżeli w  innych mieyscach. A kie­
dym  okazał moje podziw ienie. „K ażdy gospo- 
darz“  odpowiedział w óy t , , ,mieszka tu  p raw ie 
pośrodku swojego w ydziału ; a zatem lepiey mo­
że czuwać nad jego upraw ą. „A le wasze łą ­
k i, dodałem, jakie piękne ł ą k i ! “

„M oże pan n ie u w a ż a ł“ rzecze w óy t „ ż e  
te  w szystkie leżą p raw ie w  jednem  mieyseu, i 
są polew ane. M amy przytem  dobry w  blizko- 
ści margiel. W  innych okolicach także mniey 
łu b  w ięcey znalazłoby się to wszystko; ale tam 
lu d  jest ciem ny i leniw y. Przyrodzenie w szę­
dzie jest dobrą m atką; tylko człow iek, idąc za 
swojem uprzedzeniem , nie zawsze chce głos tey 
m atk i zrozumieć. <l

1 akiey uw agi wcalem  się n ie spodziew ał od 
wioskowego bakałarza lub  woyta. Stanąłem  i p a ­
trzy łem  na lego filozofa w sza rem  z grubego sukna 
odzieniu i w  w ielkim  słomianym kapeluszu. T w arz  
jego, od słońca zagorzała , w istocie miała cóś
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n iepospo litego  , p ra w ie  jakąś szlachetność i  za­
cność.

W ó y t  także  z m in u tę  p a trz a ł na m n ie  ja k  n ny - 
p rz e n ik liw s z y m  w z ro k ie m  , i  r z e k ł n a k o n ie c :
,, Czy n ie  z Panem  R ed e rn em  m am  h o n o r ro z ­
m aw iać , a l b o ............... ”

—  „ T a k ,  jestem  R e d e rn  ”  o dp ow ied z ia łem , 
i  z d ję ty  p o d z iw ie n ie m , zacząłem  p iln ie y  w p a tr y ­
w ać się w  niego.

O n śm iejąc się p o d a ł m i rę k ę  i  rz e k ł:  „ W ię c  
ty  jesteś te u  m iły ,  uc ieszny c liło p c z y n a , n iegdyś 
u łu d a  w s z y s tk ic h  p ię kno śc i . . . ”

C hc ia łem  w y rw a ć  m oję rę k ę  z jego d ło n i,  
m yś ląc , że go o pa no w a ł szał, o k tó ry m  ta k  w ie ­
le  słyszałem . A le  011 t rz y m a ł ją  m ocno, i  da ley  
m ó w i ł :  „.Także  ty  z ro b iłe ś  się p le czys tym ,
t łu s ty m , w ie lk im  panem! .Taki d o b ry  d uch  p rz y ­
w ió d ł  c ieb ie  do G a rd u , w  bok  ze z ło te y  ś re d n ic y  
d r o g i ,  k tó ra  c i ta k  dob rze  sp rzy ja ła ?  “  P o tem  
ob jąw szy m ię  za szyję p o ca ło w a ł i  z a w o ła ł: ,,.lak 
się masz b ra c ie , ja k  się masz ! c z y liż  m n ie  n ie  po­
znajesz ? “

S ta łem  o s łu p ia ły . S n u ło  się m i po g ło w ie  , 
żem go w id z ia ł k iedyś . N akon iec  nag le  rozjaśn ia­
ło  m i w  oczach i  w sze lka  w ą tp liw o ś ć  z n ik ła ., 
„  E n g e lb e r t ? “  k rz y k n ą łe m .

„ T a k  jest w  rzeczy samey‘ ‘ z a w o ła ł. D ź w ię k  
jpgo głosu o b u d z ił w e  m n ie  żyw e  w sp o m n ie n ie  
eałey w io s n y  d n i m o ich . Z  łu b e m  uczuc iem  p rz y ­
c isną łem  go do serca i  zapom n ia łem  o w s z y s t-  
k ie m , co m i o n im  złego od w czora jszego  w ie ­
czora nabębn iono  w  uszy.

W ó y t  z a w o ła ł z pola m ałego ch łopca  i  rz e k ł:  
„  Z b ie g a j do m ojey żony: p o w ie d z  je y , ze zna-



lazłem  brata. N iechay zaraz w yniesie pod lipę 
w ódki, świeżego masła i chleba: tam  będziemy 
jedli śniadanie. “

Ja natychm iast m usiałem  m u opowiedzieć h i- 
storyą mojego życia, od czasu wyyścia z u n iw er­
sy tetu ; rów nież pow ód mojey podróży i zbocze­
nia do Gardu. Potem  wszczęła się rozm owa o 
losie w ie lu  naszych towarzyszy. Opowiedziałem 
m u także, co się z M ornem  stało.

,, A ty? ”  rzekłem .
„ A ja ? ”  śmiejąc się odpowiedział E ngel­

b e rt. „Spóyrzyy na m nie, panie radco —  widzisz, 
kto ja: jestem  chłop, a do tego w óy t tuteyszey 
wioski.

„A lez  powiedz mi dz iw aku”  zawołałem; 
,, jak ty  p rzy  swoich św ietnych przym iotach za­
biłeś się w  ten zapadły, nikom u niew iadom y k<ąt 
ziemi? Azaliż to dobrow olnie? ”

—  Dobrowolnie, nie inaczey.”
,, Jakże daw no tu  mieszkasz? ”

—  ,, D ziew iętnaście la t, i bardzo szczęśliwie.”  
„  No, opowiedźze mi wszystko.

,, Drugim  razem. T eraz żona moja czeka 
nas pod lipą. Tam  zobaczysz całą rodzinę moje. 

Choć, póydziem na śniadanie.”
W stąp iliśm y na wzgórek. O kilka kroków  da- 

ley  ścieżka prow adziła  w  stronę , i przyszliśm y 
pod lipę. Pod  cieniem rozłożystego drzew a , sie­
działa kobieta, mająca la t około trzydziestu , 
kształtney kibici, przyjemney tw arzy , ubrana po 
wieysku. Na ręku  usypiało półroczne n ie- 
m ów lę, u  nóg jey baw iło się dwTóletnie dziecię, a 
żw aw y wesoły chłopczyk od lat czterech, z czer­
w oną tw arzyczką i białem i w łoskami, przynosił
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mu kw iatk i. Dw ay starsi synowie, jeden la t  sie­
dm iu, drugi dziesięciu, z książkami w  reku , sta li 
za m atką, i z niem ałą ciekawością zw racali na 
mnie swe b łęk itne  oczy. Odziani byli po prostu , 
ale b a r d z o  czysto, podobnież jak oyciec, z tą  ty l­
ko różnicą, że chodzili boso. ^

W ó y t' przyprow adziw szy m nie do swojey żo- 
Uy, pow iedział kto jestem. Ona ukłoniła  się grze­
cznie, i lekki rum ieniec ukazał się na jey tw arzy . 
Tymczasem w óyt sam z w ielką powagą u k ląk ł 
p rz e d n ią , pocałow ał ją w  rękę , prosił przeba­
czenia za spóźnione przybycie na śniadanie, i całą 
w inę  składał na mnie.

Bardzo prędko zabrałem  znajomość i przyjaźń 
z tą  m iłą rodziną. W szyscy zasiedli na m uraw ie 
około wielkiego garnka z mlekiem. Każdem u u - 
krojono po skibce razowego clileba, i wszyscy za­
częli jeść cynowemi łyżkam i. M nie zaś podano 
chleb sitriy i świeże przew yborne masło, a p rzy- 
tem  bu telkę  starego burgońskiego wina i wody.

—  ,, Ja pamiętam , że ty  nigdy nie lubiłeś m le­
czy w a’5 rzekł E ngelbert.

W szystko mi zdawało się snem,albo czarodzicy- 
skiem w idzeniem  : i obraz tey m alowniczey gro­
m ady , i niespodziane spotkanie się z E ngelber- 
tem , i to, żem znalazł jego w ieśniakiem , oddalo­
nym  od ukształconego św iata, kiedy w  uniw ersy­
tecie uważano go za naylepszą głowę i naycelniey- 
szego studenta. A chociaż i w tenczas okazywał 
czasem dziw actw a, wszyscy patrzali na nie, jak na 
zwyczayne m arzenia młodości. Czy mógł się kto 
spodziewać , żeby ten  chłopiec , k tó rem u  nay- 
św ietnieyszy zawód wróżono, skończył na u rzę­
dzie wóyta nad chłopam i!.



Jego Augustyna — tak on zonę nazyw ał —  i 
wszystkie dzieci jego, niezm iernie ku niem u były 
przyw iązane. Mógłże więc ten  człow iek, umieją­
cy kochać i nawzajem  kochany, bydź tak złym, 
srogim i z ło śliw ym , jak m nie o nim  mów iono ? 
Jego bogactwa —  gdyż w  mieście nazywano go 
milionowym  ; w zbudzały w praw dzie  nieco po- 
deyrzenia; w iedziałem  bowiem, że po rodzicach 
nic nie m iał. Ale z drugiey, strony, odzienie tak  
grube , pokarm  taK prosty —  chyba by ł skąpym 
nadzwyczaynie. W ahając się w  tych m yślach po­
stanow iłem  pilnie przypatrzyć się jemu.

W eszliśm y na w ierzchołek wzgórka,zajęci nay- 
żywszą i nayweselszą rozmową.

„  N ie mogę’ przyjąć ciebie pod moją słomia­
ną strzechę ”  rzek ł Ł n g e lb e r t : bo tam  nie ma 
nueysca ; ale tu  blizko w trak tyerze , będzie ci 
bardzo wygodnie. Sporządziłem te  mieszkania 
d la przyjezdnych, chcących brać wody u naszego 
źródła. Możesz w ybrać pokóy, k tó ry  się podo­
ba. Jeszcze czas kąpieli nie przyszedł i goście 
chyba na początku przyszłego miesiąca, zjeżdżać 
się zaczną.”

Gospodarstwo.
Pojazd móy był już oddany do stelmacha, K urc 

do chirurgai Pierw szy z nich w  dni dziesięć o- 
biecał wyśpieszyć.naprawkę. Dosyć było jedne­
go słowa wszechwładnego wóyta, żeby rzem ieśl­
n ik  porzucił wszystkie inne roboty , a zajął się 
moim pojazdem. Chirurg naciągnął rękę K urco- 
w i, ale podjęła się w ielka puchlina i kazano m u 
cały tydzień przeleżeć spokoynie. T a mimowolna 
p rzerw a podróży, tra fiła  mi się jak w porę : bo



W istocie dla E ngelberta  i jego lubey rodziny* 
Warto było um yślnie sto m il jechać.

W szystko, co postrzegałem  u mojego dziw aka; 
zajm ow ało m nie tern. mocniey, ze przekonyw a­
łem  się ciągle , jak mało jest śm iertelnych, ró ­
w nie  jak 011 szczęśliwych. Dóm jego niczem się 
nie różn ił od sąsiednich chat w ieśniaczych, tylko 
stał pośród ogrodu i kw iatn ików . W e w n ą trz  
Wszystko przy  naywiększey czystości okazywało 
prostotę i naw et ubóztw o. W  główiiey izbie, gdzie 
sie cała rodzina zgromadzała , nie było niczego 
oprócz dw óch stołów  z ła w a m i, drew nianego 
zegara i małego zw ierciadełka na ścianie. Sam 
E ngelbert, jego zona i dzieci sypiali w  m ałych 
kom órkach , na m ateracach w ypchanych liśćmi, 
lub  mchem suszonym. B ielizna była gruba, ale 
czysta i rażącey białości. Jadali po części jak ka­
pucyni na talerzach drew nianych, po części na 
prostey g lin ianej poliw ie. W oda i mleko , oraz 
podpiw ek zw yczajn ie  za napóy im służyły. Je­
dnego razu gw ałtem  zaprosiłem się do n ich  na 
obiad. P rzyjęli m nie śmiejąc się i przepraszając; 
że nic osobno dla m nie nie przygotowano; Potra­
w y  były smaczne i posilne. W yborna  zupa, 
p ieczen ia , razowy clileb , owoce i podp iw ek  
składały całe p rzy jęc ie ; ale mi się zdaw ało, 
że jak żyję nigdy tak  dobrze nie byłem  często­
w any. Na przeciw  mnie siedziała miła m atka ze 
slicznemi dziatkami. Obok m ądry E n g e lb ert, 
jego niewymuszona dycorność , ciągłe szczebio­
tan ie  dzieci, radość , w ew nętrzna  szczęśliwość 
We wszystkich oczach i w głębi mojego serca, 
wyznać muszę , wszystko to m nie zachwycało, 
jak gdybym biesiadował z nadzwyczaynym i łudź-
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mi- G niew ałem  się na E ngelberta  za jego ciągłe 
żarty  , że móy żołądek zaw iódł się w  oczekiwa­
niu .

W ysiaw nieysze sprzęty znalazłem  u E ngel­
b erta  , jak on n a z y w a ł, w  pracow ni. S tolik pod 
oknem , n iew ielka , ale w yborna biblioteka ; na 
ścianach mappy, za przepierzeniem  m achina elek­
tryczna i pneum atyczna, oraz rozm aite narzędzia, 
do nyizyki i geometryi należące. P racow nia była 
razem  szkęłą dla dzieci, k tó re  on sam u czy ł, i 
gotowalnią Augustyny. Stało tam  jey fortepian o, 
a w  próżnych szufladkach szafy z m inerałam i, 
gdzie też leżały droższe jey ubiory.

„W szystko prześlicznie , móy kochany E n -  
gelbercie”  rzekłem  do niego, „ale w kró tce tw o - 
jey rodzinie będzie tu  zaciasno.”

„T ak  jest” odpowiedział E nge lbert, „św ią­
tynia naszego szczęścia n iew ielka ; ale samo 
szczęście w ielkie. M amy wszystkiego naw et do 
zbytku.”

„Czyliż istotnie jesteś szczęśliwym  w  tem  po­
łożen iu?  ”

—  „Spóyrzyy ty lko na nich ! ”  zaw ołał E n ­
gelbert wskazując na żonę i dzieci.” Jaka żywmść 
i zdrow ie ! A jaka szlachetna dusza w  tych czer­
stw ych , pięknych ciałach! T u  moje państw o, 
moja rzeczpospolita , nioje wszystko ! T u  ja ko­
sz tuję. praw dziw ey słodyczy życia, nie takiey, jak 
w y , w  waszych hucznych , e tykietalńych mia­
stach, albo w  waszych nędznych i nudnych wio­
skach. Macie podostatek wszystkiego, czego cia­
ło pożąda , a dla um ysłu rozległy okrąg dzia­
łania. B raknie mi tylko błyskotek delikatniey- 
szego europeyskiego gustu ; ale nie mogę pow ie-
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dzieć, żebym zupełnie był oddzielony od lepiey 
oświeconego św iata : spóyrzyy na tych nieśm ier­
telnych (pokazał xiążki): ze m ną jest przyrodze­
nie , ze m ną cała wielkość Boga , ze m ną w ie­
czność. I  czegóż mi jeszcze potrzeba?”

Uścisnąłem jego rękę  i m ilczałem  , z jakąś 
zgryzotą w ew nętrzną  nie znaydując godney od­
pow iedzi. Mógłbym rzec jemu : ty  zawsze w  ma­
rzeniach ! ale czułem , że on w  istocie był szczę­
śliw ym  : czułem także , że my św iatow i ludzie 
błądzim y często poświęcając praw dziw e życie 
dla m arnych błyskotek. Mogłem rzec jemu: s łu ­
sznie czynisz ! lecz w idziałem  , że ón zbyt da­
leko odbiegł od zwyczajów św iata, i wyobrażenia 
jego nie łączyły się już z wyobrażeniami naszego 
w ieku  i naszego sposobu życia.

E ngelbert był czynnym  do zadziwienia; sam 
upraw iał rolą i łąk i na domową potrzebę ; a 
urząd  w óyta, jakkolw iek kłopotliw y, zdaw ał się 
Ijydż tylko ubocznem jego zatrudnieniem . Mimo 
to wszystko codzień po kilka godzin przepędzał 
samotnie na czytaniu i pisaniu , oraz sam zay- 
m ow ał się uczeniem  dzieci swoich. Dw ay syno­
w ie  starsi w iele  już u m ie li: drzew a, zióła, krze­
w y i wszystkie mieyscowe rośliny m ianow ali 
technicznem i nazw iskam i: bo innych zupełnie 
im  nie mówiono. R ozpraw iali o biegu ziemi o- 
koło s ło ń c a ; pokazyw ali na niebie planety i 
konstellaeye ; baw ili się z pryzm ą , elektryczno­
ścią , magnesem i d robnow idzem ; a w iele  zja­
w isk  przyrodzonych sami sobie tłum aczyli do­
kładnie.

Jak  E ngelbert pracow ał nad ro lą i dziećmi; 
tak  Augustyna krzątała się około domowego go- 
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spodarstwa, którego była głową. W  tym  w zglę­
dzie i mąż jey ulegał • jako nieograniczoney pani. 
Ona doglądała kuchni , rozrządzała gospodar­
stw em  i spraw iała co było w  domu potrzebnćm ; 
p tastw o  , drób , gołębie , k row y i cała obora, 
konie, owce, kozy ; wszystko to do niey zupeł­
n ie  należało , w  jey było rozrządzeniu , pod jey 
dozorem i na jey staraniu.

„A le co m ianowicie ciebie tu  przyw iodło?”  
zapytałem  znow u u E ngelberta . „P rzy  takich 
zdolnościach, mógłbyś bardzo stać się użytecznym 
d la  swojey oyczyzny. Jakim  sposobem zostałeś 
w óytem  włościańskim w  obcym kraju ?

W  następną niedzielę raniuchno przyszedł 
on do m nie i p rzyrzekł cały dzień przepędzie 
ze m ną. Poszliśmy do ogrodu przy trak tyerze, d la 
gości odwiedzających kąpiele założonego. W  al­
tanie, osadzoney w in n ą  macicą, mającey piękny 
w idok na odległe okolice , podano mi śnia­
danie, w yborną kawę: E nge lbert zaś kazał przy­
nieść sobie m leka i razowego chleba.

„T eraz  tobie opowiem, rzecze, co w łaściw ie 
tu  mię przyw iodło ; a kiedy Augustyna i dzieci 
pow stają, póydziemy na przechadzkę i do kościoła. 
N a obiedzie znaydziesz u m nie k ilku  przyjaciół 
moich i naszego pastora. Potem  młodzież z wio­
ski da koncert d la c ieb ie , a wieczorem  be-

'  c

dzie tu  uczta. Musisz potańcować z nam i , Au­
gustyna pięknie tańczy. No , słuchayże z uwagą.

Potrzeby zbythowe.
W  pół roku po tobie opuściłem un iw ersy tet, 

tak  zaczął E ngelbert. Opiekun móy żądał w praw ­
dzie , żebym jeszcze rok jeden z a b a w ił; ale ja,
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Wziąwszy w  kieszeń moich trzydzieści luidorów , 
puściłem  się na w ędrów kę po Niemczech , na 
Szwaycarskie doliny , z Alp do Paryża , potem 
do Prow ancyi, ztam tąd morzem do N eapolu, na- 
koniec przez Rzym i W ied eń  do domu. Z tych 
pieniędzy dw a lu idory  zostały m i n a w e t; po­
nieważ naywięcey podróżowałem  piechotą; chleb 
i woda , a czasem szklanka w ina. były  moim po­
siłkiem  : w  stodołach i stayniach sypiałem bez­
płatn ie.

Pow róciłem  w łaśnie wtenczas, kiedy juz chcia­
no m nie wzywać przez gazety. Opiekun gnie­
w ał się i dąsał, a ja przekonałem  się tymczasem, 
£e zwiedzenie obcych k rajów  , daleko w iecey 
oświeca , niżeli rok przepędzony na słuchaniu 
lekcyy. Po w ysłuchaniu  examinu pochwalono 
tnoję umiejętność i przyjęto do kancellaryi eko- 
homiczney, bez płacy do pewnego czasu , tylko, 
aby m nie w  czynność wrprowadzić.

Za rok prosiłem  o mieysce justieyaryusza. Od­
powiedziano mi , że chociaż jestem zdolny , ale 
jeszcze zbyt m łody , bo m iałem tylko dwadzieścia 
trzy  lata. Dobrze , m yśliłem  sobie , ta przeszko­
da codzień się zmnieysza. Za rok  potem  przy­
szedłem zilowu z prośbą o inne , małego znacze­
nia mieysce. Na tenczas móy prezydent rzekł do 
m nie : „W szakże W P a n  masz jakikolw iek fun- 
dusik , czemu się nie ubierasz przystoyniey? Dla 
Czego zawsze chodzisz w  tak  grubym  suknie? 
W P a n  nie możesz nigdzie się pokazać.”  Ja m u 
Odpowiedziałem : ,;Jaśnie W ielm ożny Panie! Oy- 
czyzna wymaga po mnie dobrey służby , a nie 
dobrego odzienia.”  P rezydent zagniewał się i zbył 
mnie lekkiem  skinieniem  głowy. Zachodził ua-

a3*



tenczas spór między naszym, a sąsiednim dwo­
rem  , o prawo posiadania niektórych dóbr po­
granicznych. Dowody zdawały się mówić za stro­
ną  nam przeciwną. Przypadkiem wygrzebałem 
•w archiwum służące do tego papiery , na mocy 
których rzecz powinna była rozstrzygnąć się z ko­
rzyścią dla naszego dworu. Napisałem rozpra­
w ę w  obronie należytości swojego dw oru, i wy­
drukowawszy ją razem z dowodam i, przesłałem 
ministrowi z dedykacyą Królowi. Pomyślny sku­
tek  uwieńczył moje pracę. Dano mi order zasługi, 
i jak się poźniey dowiedziałem, miano po mnie 
w ielkie nadzieje. Lecz, na nieszczęście, nie wie­
działem co zrobić z orderem. Odesłałem go 
n apo w ró t, dodając , ze pisałem wcale nie dla 
nagrody lub zaszczytu ; ale jedynie przez miłość 
sprawiedliwości. Praw dziw ie wstydziłem się 
nosić go, nie mając szczególnieyszey zasługi. Ale 
tym  postępkiem wszystkich oburzyłem na siebie. 
Móy prezydent powiedział mi wyraźnie , żem 
g łu p i, i już o dostaniu mieysca, ani myśleć nie 
powinienem.

Zdarzyło się to wtenczas właśnie , kiedy móy 
opiekun, widząc, żem już z małoletności wycho­
dził , powiesił się, dla uniknienia przykrego ra- j 
chunku , bo wszystko był zm arnotrawił i moje j  

i  sw'oje.
Żałowałem mocno tego człowieka, i gdyby się 

Wprzódy przyznał przede mną, wszystkobym mu 
darow ał. Sprzedano pozostałość po nim i mnie 
za cały móyoycowski i matczyny spadek, dostało j 
się cztery tysiące złotych. Dziesięcioletnią córkę 
opiekuna chciano oddać do domu sierot. L ito - : 
wałem się bardzo nad jey stanem. ,,Ja jestem
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w  siłach i mogę na chleb zapracować” pomysł i- 
łem  sobie : „a ta  sierota nizkąd nie ma pomocy. 
P rosiłem  w ięc, żeby ktokolw iek uczciwy przyjął 
ją do siebie /  i oddawszy móy kap ita ł w  pew ne 
rę c e , procenta przeznaczyłem  na jey w ychow a­
nie , aż póki nie wyydzie za mąz.

Cóż teraz począć ? zapytałem  potem  samego 
siebie. P aństw o nie potrzebow ało mojey usługi. 
P rosiłem  o mieysce jedynie, żebym m iał okrąg 
działania odpow iedni moim siłom, nie zaś, żebym 
m ógł zbierać pieniądze. Chciałem bydż użytecz­
nym  i dla tego zgadzałem się służyć bezpłatnie; by­
leby mię ty lko odziewano i karmiono. N a takie 
żądanie w  oczach śmiano się ze m nie.

P rzedałem  w szystko, co m iałem , i opuściłem 
oyczyznę w  n a d z ie i, że gdzie indziey lepiey się 
na m nie poznają. Z czterdziestu luidoram i długo 
mogłem włóczyć się bezczynnie.

Będąc jeszcze m ałem  chłopięciem , czytałem  
w  jakieyś xiazce rozdział pod napisem  : o -potrze•  
bach zb y ttio w ych  , gdzie zaw ierało się bardzo 
m ądre w yłożenie słów  ś. P aw ła  Apostola : k iedy 
mamy żywność i odzienie, pow inniśm y przesta­
wać na tem . X iążka ta  zrobiła na m nie w ie lk ie  
w rażenie. Zacząłem dziw ić się, ze człowiek ty le  
potrzeb uczynił nieodbitem i dla siebie, a przez to 
poddał się pod w ładzę drugich , sta ł się ofiarą 
w szelkich nikczem ności i m nóztw a udręczeń 
przyczynił sobie : bo, im  kto nm iey ma potrzeb, 
tym  m niey żądań, k łopotów  , trosków , bojazni i  
cierp ień  , a ten  jest nayswobodnieyszym z ludzi, 
kto naym niey zależy od okoliczności, w łasnych 
zwyczajów i nałogów. Rozdział zamykał się temi
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sło w y : szukay istoty, a próżność nierozsądnym  
zostaw.

Będąc dzieckiem natenczas zrobiłem  już w stęp 
do tego. W ypełn iałem  moje powinność i nie po­
zw alałem  nauczycielom ,żeby m nie ch w alili. W no- 
cy sypiałem na stołkach przy mojem łóżku. Nie 
p iłem , ani herbaty , ani kaw y, ani w ina, ani pi­
w a , tylko w odę. N ie traciłem  n aw e t dziesiątey 
części pieniędzy, na moje w ydatki przeznaczo­
n ych : ale kupow ałem  za nie książki i mappy dla 
w spółuczniów  ubogich. W ychodząc ze szkół cie­
szyłem  się naybardziey, że w  uniw ersytecie będę 
zupełnym  panem samego siebie. Żyłem po prostu 
i  uważano mię za biednego ; chociaż zbywające- 
nii pieniędzm i wspomagałem innych , a n ie jeden 
bogatszy ode m nie kłopocił się z długami.

T en  prosty sposob życia nie podobał się w ielu  
w  mojey oyczyznie. Chciano mię przym usić, że­
bym  jadł lepiey , kiedy ja niekosztownym  po­
karm em  nasycić się mogłem- Suknie moje zawsze 
by ły  m odnie zrobione , ale tan ie  , i to znaczyło 
ubiei-ać się nieprzyzw oicie. W tak im  ubiorze speł­
niałem  moje obow iązk i, lecz nie chodziłem  kła­
niać się naczelnikóm  ; to nazywano nieum ieję­
tnością życia na świecie. Chciałem mieć w artość 
rze te lną  ; usiłowano wym ódz na m nie , żebym 
pozyskiw ał w ziętość przez odzien ie , niepotrze­
bne  w ydatki, pochlebstw a i tym  podobne środki. 
N ie paliłem  ty tun iu  , n ie zażywałem  tabaki, nie 
grałem  w  k a r ty , nie miałem m nóstw a zbytko- 
w ych p o trz e b , i tem u się dziwiono. Słowem: 
ciągle postępow ałem  w edług własnego przeko­
nania ; przestaw ałem  na małem , przez oszczę­
dność moję w spierałem  w ie lu ; byłem  zawsze
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wesoły: nie chorowałem nigdy: brakowało mi 
tylko okręgu działania , i tego mi nie dawano, 
ze nie takim byłem, jak wszyscy. Wreście łatwo 
i na to stałem się obojętnym : bo własne zado­
wolenie znaydowałem w samym sobie. Biada 
temu, czyy los zależy od drugich; jeżeli 011 sam 
w uszczęśliwianiu innych pociechy nie czuje !

N auczyciel wieyski.

Zpół roku wałęsałem się po błogosławioney 
Niemieckiey ziemi, nie mogąc niczego znaleźć dla 
siebie. Wszędzie brzmiało w moich uszach ale!

Śmieszna , prawdziwie , mysliłem sobie, że 
ludzie żadną miarą nie chcą przyjąć człowieka, 
który niczego od nich nie potrzebuje , oprócz 
środkow, użycia władz swoich 11a ich pożytek. 
Układałem już sobie jechać do Londynu i oświad­
czyć chęć służenia w podróżach, na zwiedzenie 
głębi Afryki przedsiębranych, a jeśliby i to cliy- 
biło , bez dalszych ogródek swoim kosztem udać 
się do Senegalu. Nie długo myśląc ruszyłem ku 
północno zachódniey stronie.

Tymczasem kiedym jednego razu zmordowany, 
drogą zaszedł do traktyeru małego miasteczka, 
siedząc przy chudey wieczerzy, złapałem w ręce 
arkusz gazety. Tu wyczytałem ogłoszenie , że 
ktoby chciał przyjąć mieysce nauczyciela we wsi 
Gard , będzie miał pięćdziesiąt złotych na rok, 
mieszkanie , opał i sześć morgow gruntu.

W łaśnie to mieysce jest dla mnie , pomy- 
śliłem sobie. Nauczyciel wieyski! Jakże ważny 
obowiązek! Czyliż nie mogę oświecić i uszczę­
śliwić tey wioski , stać się dobroczyńcą tysiąca
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biednych', zaniedbanych ludzi ? Czyliż nie mogę 
utorować drogi do ulepszenia gospodarstwa, po­
praw y obyczajów i tylu innych rzeczy ? A za­
plata ? skąpa w prawdzie, dla mnie jednak do­
stateczna. Albozto zaplata może wynagrodzić 
istotne zasługi ? Alboż wpowszechności państwa 
mogą wynagrodzić cnoty? Rząd, rozdając płacę 
podług rozmaitych stopni obowiązkow, sądzi, ze 
przez to stosuje ją do miary usposobienia i pracy, 
jakich który stopień wymaga, a zatem, £e w  obo­
w iązku nauczyciela wieyskiego, nauczyciela chło­
pów  ! nie wiele trzeba umieć i pracować. Ale się 
bardzo w  tern m y li!

Poszedłem prosić o to mieysce. Przepatrzono 
moje świadectwa odbywanych nauk, i poczytano 
mię za studenta zbiegłego przez rozpustę. Mu­
siałem połknąć tę pigułkę. A clioeiaz przyznano, 
żem grammatykę u m ia ł, pisał dobrze i śpiewał 
nie złe ; jednakże panowie examirxatorowie wa­
hali się jeszcze. I  wcale nie mam im tego za złe: 
bo istotnie W zwyczaynym biegu rzeczy jest to 
zjawisko bardzo rzadkie, żeby człowiek, m ogący  
z biedy czytąć i mówić sześciu językam i, chciał 
zostać nauczycielem wieyskim. W ątpię nawet, 
czylibym otrzymał to m ieysce, gdyby oprócz 
mnie i starego głuchego krawca , znalazło się 
więcey kandydatów. "W tym razie moje uszy dały 
mi stanowczą przewagę.

„Słuchay!” rzekł prezydent prowincyonalny 
kommissyi szkolney : „otrzymasz to mieysce; ale 
tylko na rok jeden , póki się nie przekonamy o 
tobie.”

Razem z pozwoleniem tymczasowego spełnia­
nia obowiązku, dostałem od prowincyonalney
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kom m issy i szko ln ćy  p ism o do P . P astora , żeby 
m ię  na te n  u rz ą d  w p ro w a d z ił.

iN ie posiadając się z radości n a tych m ia s t uda ­
łe m  się do G a rd u . Pokazano m i m ieszkan ie  
m oje. B y ła  to  p ra w ie  ro zw a lo n a  c l ia ta ,  zab ru ­
dzona gorzcy  n iż  s tayn ia , z poza lep ianem i okna m i, 
z jedną  c iem ną i  n ieopa laną  k o m ó rk ą  d la  m n ie . 
P iec  z n a yd o w a ł się t y łk ó w  iz b ie  szko lney, gdzie 
codz ień  zb ie ra ło  się oko ło  65 d z iec i p łc i  obojey. 
O g ródek p rz y  d om ku  za w a lon y  g ru z e m , i  ob ie ­
cane sześć m orgo w  z iem i z a w ie ra ły  z b ió r  w szys t­
k ic h  k ra jo w y c h  ch w a s tó w  i  k rz e w ó w . Boże m óy! 
ile ż  to  p racy  b y ło  p rzede  m n ą !

Pasto r p rz y ją ł m ię  z pow agą ścisłego w y ­
ko n y  wacza o b o w ią z k ó w . D a ł w ie le  napom nień  
p rz y z w o ity c h  i  p ie r w s z e y 'n ie d z ie li p rz y  osobney 
p rze m o w ie  do p rz y s z ły c h  u c z n ió w  m o ich  , zale­
c i ł  m ię  w s z y s tk im  sw o im  dz iec iom  d u c h o w ­
n ym . Z resz tą  zagorzelec te n  , co n ie d z ie li p io ­
ru n o w a ł ty lk o  z am bony p rz e c iw  n ie d o w ia rk o m  
i  z a tw a rd z ia ły m  , a w  d n i pow szedn ie  i  w  p o w -  
szedniem  ż y c iu  b y ł  c z ło w ie k ie m  bardzo  powsze­
d n im  ; m a ło  się tro s z c z y ł o zb a w ie n ie  duszy, a 
m n ie y  jeszcze o d ob ro  o w c z a rn i sw ojey.

W ie ś n ia c y  n ie z m ie rn ie  b y l i  rozpuszczen i i  
ubodzy. C iąg le  p ro w a d z il i  m ię d zy  sobą k łó tn ie ,  
za ta rg i i  sp ra w y - K a ż d y  clórn n iszczy ły  d łu g i,  
sw a w o la , le n is tw o  i  n iezgoda. R o ln ic tw o  w  n a y - 

, gorszym  b y ło  stan ie . C h ó w  b y d ła  bez ła d u . Sam 
w ó y t  ty lk o  u m ia ł m yśleć o sobie : t r z y m a ł t r a k -  
ty e r  , i  k to  n ie  p i ł  u  niego , te m u  n ie  u ch o d z iło  
na sucho.

Sama p ow ie rzcho w no ść  w io s k i , w id o k  n ik ­
czem nych  chatek, w e w n ą trz  b ło tn is ty c h  i  za tę -
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c l i ły c h ; nicobyczayność m ężczyzn i n iew iast, na  
n ich  łachm any  zam iast odzienia , w szystko, m ó­
w iło  ze to  jest m icysce w ła śc iw e  d la  m nie, że 
t u  m óy zaw ód  uszczęśliw ian ia lu d z i. Skakałem  
z radości w sw o jey  izdebce , a ca ły  dom ek trz ą s ł 
się od m oich podskokow .

W ied ząc , ze kassa szkolna bardzo by ła  szczu­
p ła  , za w łasne p ien iądze kazałem  w  m ojey chacie 
po w staw iać  okna i w y b ie lić  w szystk ie  ściany. 
W y m y łem  podłogi, sto ły , d rz w i i ław y . K u p iłem  
p łó tn a  i zrobiłem  sobie sien n ik  do spania. C ały  
sw óy  ogród skopałem , i podzieliw szy na grzędy , 
zasadziłem  rozm aite ogrodow iny ku ch en n e . T rz y  
dziesięciny  ziem i w łasnem i ftakże rękom a u p ra ­
w iłem . K upiona koza , d aw ała  m i m leko i ra ­
zem  z w ioskow ą trzo d ą  pasła się bezp ła tn ie .

W k ró tc e  zacząłem  znaydow ać pow ab w  sw o­
jem  m ieszkaniu. Sam p asto r n ie  m ieszkał tak  czysto, 
jak  ja. W ieśn iacy  d z iw ili się m ojem u cjiędogiem u 
u b ó z tw u  , a ja dz iw iłem  się ich  d o sta tn iey  n ie -  
ch luyności.

P oczą tek  reform y.

U rządziw szy  moje gospodarstw o, oddałem  się 
uczniom  zupe łn ie . Codzień p rzyb iegała  do m nie 
trzoda^ obrudzonych  dżieci. N ap rzó d  w ięc  kaza­
łem  , żeby  każdy  w ita jąc  się razem  z uk łonem  
p o d a w a ł m i ręk ę . K to  p rzy ch o d ził n ieum yty , 
tego natychm iast p ędziłem  do s tru m ien ia , gdzie 
p o w in ien  b y ł um yć ręce , tw a rz  i nogi. W ięk sza  
ich  część p rzychodziła  nieuczesanych , zm usiłem  
w szystk ich  do czesania się co ranek . O ni śm ieli 
s ię  ze m nie ; ja śm iech rózgą przepędzałem . P a -  
Svora p ro s i łe m , zeby m i pom agał i czasem p o -



w ied z ia ł cokolw iek  o poży tku  ochędóztw a. O n 
n ie  cliciał tego  u c z y n ić , a ja za pom ocą rózgi 
dokazałem  , ze g łow y czesac zaczęli.

P rzyszło  z kolei do odzienia. G rozą tu  n ie  po­
dobna było co zrobić. W szyscy  chodzili obszar­
p a n i ,  tem u zapobiedz n ie  m o g łem : ale p iln o ­
w a łem  przvnaym niey , żeby na żadnym  n ie  by ło  
p lam  i b ło ta . T ym , k tó rzy  cały  tydz ień  zacho­
w a li się czyścicy nad  in n y ch , daw ałem  nagrody. 
N ak u p iłem  podczas ja rm ark u  tuzinam i ig ieł, szpi­
lek , nożyczek, scyzoryków  i tym  podobnych d ro b ­
n o stek  , co w szystko ro zd aw ałem  ocliędożniey- 
szym. Z początku  p a s to ro w i, w ó y to w i i całey 
w iosce n ie  podobały  sio te  w ym ysły  , ale ja u p o r-  
n ie  trzym ałem  się swego sposobu postępow ania. 
N ap rzó d  trzeb a  lu d z i ze s tan u  b y d lą t w y p ro w a­
dzić , a po tem  zacząć ich  ośw iecać. Za pom ocą 
d ro b n y ch  p o d aru n k ó w  dokazałem  w i e l e : n im  
ro k  u p ły n ą ł, już m łodzież w io sk o w i chodziła  czy- 
ściey \>d sta rych . I  s ta rsi zaczęli w stydzić  się na­
w e t , k iedy  czasem  m łodzi w y ty k a li ich  n ie- 
ch łu y stw o . K iedym  byw ało  szed ł p rzez  w ioskę, 
d z ia tw a  porzucając sw oje zabaw y zbiegała się do 
m n ie :  każdy  k łan ia ł się i p o d aw ał rę k ę . W szy­
scy m nie l u b i l i : bo lęk a li się m ojey laski i po­
d aru n k ó w  chcieli. P rzy  tern, w o ln y m  czasem opo­
w iadałem  im  zabaw ne b a y k i , k tó ry c h  bardzo
chc iw ie  słuchali. .

W e  w si zaczęły się m ow y o m ojey hoyności. 
W  istocie p ierw szego  ro k u  w ięcey  uczniom  ro z­
dałem  , n iż  cała moja p łaca w ynosiła . D w ó ch  
uboższych pó łnag ich  ch łopców  w łasnym  kosztem  
przyodziałem . T e  p o s tę p k i , jak m niem ali ludzie ,
nie były hcz widoków. Dawniey nauczyciel by-



w ał zazwyczay nayuboższym ze wszystkie]) ką t- 
n ików ; a człow iek mający choćby naymnieyszy 
sposob do życia, zanieby tego obowiązku nie przy­
jął. Ja zaś, nie tylko, że nie brałem , jak moi po­
przednicy , podarunków  albo jałm użny od dzieci 
lu b  ich rodziców , lecz sam rozdaw ałem  więcey, 
niż wszystkie razem m atedory wioskowe. To n i­
kom u nie mogło pomieścić się w  głowie. Nie­
k tó rzy  m yślili n a w e t , że jestem zbiegłym za- 
bóycą , złodziejem , albo tym  podobnym zbro­
dniarzem , i z pieniędzm i przebyw am  tu  potajem­
nie. N ie dziw  , że ci ludzie rzadko dobrze czy­
nie , a naw et rzadko myśleć o dobrćm , naw ykli, 
p rędzey  zle, niż dobrze, mogli sądzić o mnie.

Tymczaszem pastor przesłał prow incyonalney 
komissyi szkolney św iadectw o o dobrćm  postępo­
w an iu  mojem, n ie zapominając oznaymić także, 
ze m nóztw o podarunków  rozdaw ałem  dzieciom. 
Ale poniew aż nasze p raw a nie tak  ściśle dawać, 
jak kraśdz zabraniają, zostałem w ięc potw ierdzo­
ny  w  moim obowiązku na całe życie.

(Dokończenie nastąpi.)

P  O £  Z  Y A.
. W e s e l e  P o d o l s k i e .

ivi Z ^>ofima,u P ° d  t y t u ł e m ,  P o d o l e , p r z e z  
Maurycego Gosłaivskiego: p o c z ą t e k  2giey czę śc i .

TJ nas to na Padołu, młode dni porywcze,
Płyną wesoło i słodko !

Gdyby róża każde dziewczę ,
■Każdy chłopiec, gdyby złotko :

A oważ ta Roxolanka,
Co to  całym trzęsła Wschodem:

Była nasza Podolanka,
Z Czemicrowiec rodem.
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X musiała zapew ne p ię k n ą  bydź d z ie w czy n ą ,  
K ie d y  podb ity  b la sk iem  jey lica ,
'I r o n  je y  odda ł,  i  p i ł  w ino  
D u m n y  synow iec  X ie z y c a .
Z a w s z e  d o b ra ,  zaw sze  s k ro m n a ,
Z a w s z e  hoża , m iła ;
D rogich  pól oyczystych  pomna
T y le k r o ć  w y m ie rz o n y  n a  n ię  cios o d b i ła !

Z n a ją  r a m ię  n a szy ch  ch łopców  
D u m n e  k a r k i  P e re k o p có w ,
Z n a  W o ło c h  i T u r k i  :
K tó ry k o lw ie k  w k ro c z y ł ,
N asze  pola, nasze w z g ó r k i ,
K r w i ą  n i e w ie r n ą  z b ro c z y ł .

J  n iem o cen  do dom  w ru c ió  ,
W  w ięzach  lub  m ogile  gnije.

O! z n ie m i  nie m a  czasu  długo b a łam ucić  , 
i c h  ln iecz  n ie  na  ż a r ty  b ije .

N ie  z azn an y  z m ię k k im  p u c h e m  
K a ż d y  w z ra s t a ł  pod p an ce rzem , 
K a ż d y  r a m ie n ie m  i d u ch em ,
N ie  z n a z w isk a  je s t  r y c e r z e m .

K o n ik  w rony — w ąs w  górę— długa W r ę k u  spisa, 
C zapka  na  b a k ie r ,  p r z y  boku 
Szczęk a  pałasz , k ań czu k  zw isa ,
A grom  gore  w  oku.

W i d z ą c  tę postać  ru b a s z n ą
i  w oczy jey  spóyrzeć  s t ra szn o ,

A  coż dostać  k r o k u  ?

P e w n o  na w id o k  P o h ań ca  
I c h  tw a rz e  n ie  z b led n ą  
j d ź  za D u n ay  lub  do tań c a  
T o  im  w szystko  jedno.
Ale po w ojen ny ch  grom ach 
K ie d y  w rog ów  zb iją  ,

O bacz  no ich  w w ła sn y c h  domac ’,
J a k  b i l i ,  tak  hu la ją ,  k o ch a ją  i p iją  !

K r ą ż ą  s ta re  m io d u  f laszk i,
Brzm ią poskocznie Czubaraszki,’

i
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A gdy r us Zn pary  ho le ,
Czarka w czarkę szczęknie,
I l a  moy miły. słodki I3oże !
To  aż spóyrzeć p ięknie ! . "

T eraz  pora pokoju— jeżeliś  ciekawy^
Cliodź, to uyrzysz ich zabawy 
TV łaśnie w naszem siele, 5 

D z is ia y je s t  wesele.

P an  wóyt wydają córkę. P iękna Panna młoda,
J e y  oko gdyby słonce, lice jak pogoci .
Jak  topola wyniosła, jak trzc ina  powiewną;
Ale czemuż w jey oczu łezka stoi rzewna ?

A zza łezk i twarz m łodzieńcza 
J  akim blaskiem świeci 
Jak  majowa młoda tęcza,
K ie d y ż  nieba deszczyk leci:

Ćzegożlo Zosia płacze? czy rodz inney  chatki 
K tó rą  rzuc ić  potrzeba, czy oyca, czy m atki ?

Ach żal i rodzinney chatki,
Z al  i oyća, żal i m atki,

Ale żal nade wszystko zabaw rówienriiczycli 
I  wieńca rozowego i  chwnlek dziewiczych.

Nie od dzisiay do Zosi Artem  się zalecał 
E o k  drugi, jak ją kocha, jak wziąć ja obiecał- 
Lecz to T u rek  niechrzczony, to f  a tarzyn  wściekły, 
1  o tysiączne zawady szczęście ich przewlekły. 

A rtem  walczył, a Zosia tęskniła dwa lata,
Jednak  była mu w ierną ,  zastał ją tęź sarnę.

A choć p rzyniósł  od bułata 
] \a  pamiątkę przez tw arz  szramę,
I  rękę zdruzgotaną od turcckiey  kuli;

Ona zawsze była stała,
Tern bardz iey  go pokochała,
Tern tk l iw iey  i  czuley.

Do D. C. W I E R S Z  J. R.

Minęło lato, jesień słoty niesie,
Głucho na polu, głucho w ciemnym lesie j
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L e d w ie  n ie k ie d y  m i lc z e n ie  p rz e r y w a ,
S a m o tn e y  z ięby  p io sn k a  p rz e n ik l iw a :
L e c z  w ró c i  w iosna , znów ro zsy p ie  k w ia ty ,  
M n ie  się n ie  w ró c ą  raz  doznane s t r a ty ,
C z w a r ty  r az  zżó łk łem  l i śc iem  w ia tr  je s ien n y  
O k r y ł  m ogiłę ,  w  k tó r e y  los n ie z m ie n n y  
Z a n ik n ą ł  n azaw sze  p rz e s z łe  szczęście  m oje ,
A  m n ie  zo s taw ił  srog ie  n iepo ko je .
I  ty  z aw io d łe ś  p rz y s z ło śc i  rach u b y ,
Z n ik n ą łe ś  p rę d k o ,  p rz y ja c ie lu  luby  !
Coś zn a ł  m e  m yś li ,  t r o sk i  życia d z ie l i ł ,
N ie  r a z  p o c ieszy ł ,  c zasem  ro zw ese l i ł .
0  jakże  b ied n y m  p ie lg rzy m e m  je s t  cz łow iek!
O d  u ro d z e n ia  do za w a rc ia  p o w iek .
N ie w ie lk i  p rz e d z ia ł ,  a d n i  n a szy ch  w ą te k ,
I l e ż  m a  g o rz k ic h  d la  s e r c a  p am ią tek !
Ł ą c z ą  w ie k  m ło d y  p rz y ja ź n i  ogniwa,
Z  jed n a k ic h  chęci s i ły  m u p rzy b y w a ;
S ta w ia jąc  w sp o łe m  p ie rw s z e  n a  św ia t  króki,>
Z a  n ic  ma w iry ,  p rze p a śc i ,  opoki,
B oleść, n iedo la ,  ś m ie rć  podjęta  ra z e m ,  
Z n o śn ie y s z ą  byw a, gdy pod je d n y m  g łazem , 
Spoczyw ać  m am y  — L e c z  n ie  ta k  na  sw iec ie :  
M a rz e n ia  nasze  lada  w ie t r z y k  zm iecie .
Z  p rz y ja ź n i  chc ia łem  liczyć  p lon  s to k ro tn y :  
M ie ć  rad ę ,  p om oc, zo s ta łem  sam otny .
1 cóż m i  z tego, że  zna jom ych  w ie lu ,
P r z y j a ź ń  m a w uśc iech ,  w id o k i  na  celu;
I  cóż m i  z tego, że duszą  p rz e d a y n ą ,
"W iarę p rzy s ięg ną ,  knu ją  z d rad ę  tayną:
Czucie ,  i  p rz y jaźń ,  i m i ło ś ć  uleci ,
G d y  n ędza  p rzy y d z ie  i  k ru s z e c  n ie  św iec i ,
P i e s  p o zos tan ie ,  choć  zuwyje z głodu,
N ie  r z u c i  p rogów , gdzie  m ia ł  ćh leb  za m łodu! 
N ie ,  ta k ich  z w iązk ów  se rc e  m e n ie  p rag n ie ,  
G d z ie  są w id o k i ,  n ig dy  się n ie  nagnie ,
Z d a ję  m o n e tą ,  jaką  i m n ie  p łacą ,
J a  0 n ic h  n ie  dbam , bez  ża lu  m ię  s t ra c ą .
P o  tob ie  tęsk n ię ,  p ró ż n e  m iesce  tw oje ,
C ho ć b y  bogaczów w span ia łe  podw oje  
S ta ły  m i  zaw sze  i  w szędz ie  o tw o re m ;
C zczość  będz ie  w se rc u ,  n ie  chcę  żyć  pozorem< 
N ie  raz  m ię  z dom u posępność  w ygan ia ,
N u da ,  tę sk n o ta  do to w a rz y s tw  sk ła n ia .
S zu k am  p rz y ja c ió ł ,  ale w y b ó r  t r u d n y  
T e n  z b y t  św ia to w y ,  t ę n  p ro s ty ,  t e n  nudny ,



Tam ten ma rozum , ale nie ma serca,
Ów grzeczny, miły , lecz p rz y  tern oszczerca:
T e n  b ay k i  p r a w i ,  sz u k a  s ław y  w t łu m ie ,
S przecza się, uczy, a sam nic nie umie.
Jak  ów zwierz dzik i,  co przebiegłszy  knieje,
G dy go zdobyczy zawiodły nadzieje,
Zm yka i głębiey kryje  się z bojaźni:
T ak  ja, com m arzył 0 now ey przyjaźni,
W ra c a m  do p racy ,  ona mi nagrodą 
Smutnego życia jedyną osłodą.
O! niech  mi jeszcze choć raz  los pozwoli ,
Oglądać ciebie, a w  szczęśliwey doli,
Potem niech zgonu wybije godzina;
Zawód ukończy, i  w ieczność zaczyna:

■.............' !■ ■ ■ .- ■ “ L’   J
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G dzie dawniey, źrzenicam i oświecane twemi,
K w ia ty  wschodziły, godne archanielskiey  skroni 
Potem rw ałem  ci buk ie t  na tey sarney błoni, 
Pomieszany z piołunem, z w ierzby  płaczącemu

K iedy  ją chwast i b lekot na zaw sze zaciemi,
Zacdż się czysty kw ia tek  na niey  płoni ,
I  wtenczas bukie t p rzyym iy niegodzien tw ey dłoni, 
Lecz z ró s ł  na poświęconey twym pobytem ziemi.

.Ach! podobne me serce  do owev krainy ,
Niegdyś b lizkie tw ych  p iers i  w m łodzieńczey  ozdobie,' 
Niosło ci piękne czucia i szlachetne czyny;

U  ziś występne, niestety, szle ze swojey winy,
Choć dla drugich w szaloney cierpiało chorobie ,
Nie gardź niem! było k iedyś poświęcone tobie:


